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Przy­goda – to pierw­sze słowo, które przy­cho­dzi mi do głowy w związku
z książką, którą wła­śnie wzięli Pań­stwo do rąk. Zało­że­nie z początku
wyda­wało się jasne – spo­tkam się z ludźmi, któ­rzy mocno zazna­czyli swą
obec­ność w pol­skim fil­mo­wym, teatral­nym i tele­wi­zyj­nym świe­cie, i poga­damy sobie. O czym? Na to pyta­nie odpo­wiedź jest pro­sta tylko
pozor­nie. Niby było wia­domo – o aktor­stwie. O wyjąt­ko­wym zawo­dzie, który
pozwala w jed­nym życiu prze­żyć wiele ist­nień, zmie­niać twa­rze, szu­kać
adre­na­liny, rado­ści, a cza­sem spa­dać z boha­te­rami na samo dno roz­pa­czy.
O zawo­dzie pięk­nym, bo dają­cym szanse na róż­no­ra­kie speł­nie­nia i satys­fak­cje, ale i okrut­nym, bo zwod­ni­czym, nie­spra­wie­dli­wym,
wysy­sa­ją­cym aż do cna.


Moi roz­mówcy wie­dzą o tym bar­dzo wiele. Są na róż­nych eta­pach życio­wej i zawo­do­wej drogi, ale zdo­byli już w aktor­stwie swoją pozy­cję. Nie­któ­rzy,
jak Kry­styna Janda i Dorota Kolak, są dla wielu punk­tami odnie­sie­nia.
Inni, jak Maja Osta­szew­ska, Agata Kule­sza, Borys Szyc albo Tomasz Kot,
wciąż prze­su­wają szczyt swych moż­li­wo­ści. Jesz­cze inni, jak Mał­go­rzata
Kożu­chow­ska, Piotr Adam­czyk i Tomasz Karo­lak poka­zują, że ich poznany
przez miliony widzów wize­ru­nek jest tylko jesz­cze jedną maską, którą na
kar­tach tej książki uchy­lają raz mniej, a raz bar­dziej zama­szy­stym
ruchem. A taki Bar­tosz Bie­le­nia? Nie­dawno wystar­to­wał, chwilę temu
odniósł wielki suk­ces, a dziś już wie, czego na swej ścieżce szuka.


Histo­rie boha­te­rów tej książki bywają chwi­lami wpro­wa­dze­niem w taj­niki
aktor­skiego fachu, zaj­rze­niem za kulisy kina i teatru, próbą odpo­wie­dzi
na fra­pu­jące wielu widzów pyta­nie – jak to się robi? Są opo­wie­ścią o roz­sze­rza­niu tery­to­rium wła­snego świata, pęka­niu gra­nic, o tym, że do
Paryża albo Lon­dynu jest dziś tak samo bli­sko jak do Kato­wic i Rado­mia.


W tych roz­mo­wach doty­kamy cze­goś znacz­nie wię­cej niż aktor­stwa. Rodzą
się opo­wie­ści przej­mu­jące (pro­szę spoj­rzeć na roz­mowy z Ola­fem
Luba­szenką i Arka­diu­szem Jaku­bi­kiem) i abso­lut­nie nie­ocze­ki­wane. Nie
wiem, czy tak samo będą mieli czy­tel­nicy tej książki, ale ja
wie­lo­krot­nie łapa­łem się na tym, że tylko wyda­wało mi się, iż cał­kiem
nie­źle znam więk­szość swo­ich inter­lo­ku­to­rów. Prze­cież śle­dzę ich od lat,
roz­ma­wiamy ze sobą od czasu do czasu, cho­ciaż trzy­ma­jąc dystans
przy­na­leżny rela­cji kry­tyka z akto­rami.


Jesteś tym, z kim się spo­ty­kasz – pada na łamach tej książki. Moi
roz­mówcy do spo­tkań mieli wyjąt­kowe szczę­ście. Powra­cają tu zna­ko­mici
reży­se­rzy, jak choćby Woj­ciech Sma­rzow­ski i Paweł Paw­li­kow­ski, są
nie­obecni już mistrzo­wie Andrzej Wajda i Krzysz­tof Krauze. Są
nauczy­ciele wszech cza­sów, jak Tade­usz Łom­nicki i Alek­san­der Bar­dini.
Nie­kiedy jedno ich zda­nie usły­szane w szkole teatral­nej moi boha­te­ro­wie
niosą przez całe życie i do niego wra­cają, by sobie przy­po­mnieć, w jakim
punk­cie są, na nowo obrać wła­ściwy kie­ru­nek.


Nie bez zna­cze­nia były oko­licz­no­ści, w jakich powsta­wała ta książka. Z Ada­mem Woro­no­wi­czem i Ola­fem Luba­szenką cho­dzi­łem po parku, z Agatą
Kule­szą sie­dzie­li­śmy na schod­kach nad Wisłą z maskami u bród. Z Jac­kiem
Bra­cia­kiem nie mogłem spo­tkać się w żad­nej z jego ulu­bio­nych kafe­jek na
Saskiej Kępie, ale nie ma tego złego, bo dzięki temu spró­bo­wa­łem pysz­nej
kawy, jaką przy­rzą­dził mi sam. Pan­de­mia towa­rzy­szyła nam jak mil­czący
kom­pan, który odbiera pew­ność jutra. Nie można jed­nak trak­to­wać tych
roz­mów jako zapi­sków z cza­sów epi­de­mii. To są fascy­nu­jące opo­wie­ści
sza­le­nie cie­ka­wych ludzi, któ­rzy zaj­mują się jedyną w swoim rodzaju
pro­fe­sją.
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Agata Kule­sza


– z powo­dze­niem łączy teatr, kino i seriale, każdą pro­duk­cję, w któ­rej
bie­rze udział, nazna­cza­jąc siłą swego cha­rak­teru. Długo grała w war­szaw­skim Teatrze Dra­ma­tycz­nym, nie­jako szy­ku­jąc się do skoku na
jesz­cze głęb­szą wodę. Była nim tytu­łowa rola w Róży Woj­cie­cha
Sma­rzow­skiego – abso­lut­nie wstrzą­sa­jąca. Od tej pory nie gra we
wszyst­kich jego fil­mach, ale należy do aktor­skiego teamu zna­ko­mi­tego
reży­sera. Stała się rów­nież aktor­ską wizy­tówką fil­mów Pawła
Paw­li­kow­skiego, gra­jąc w Idzie i Zim­nej woj­nie. Ostat­nio nie­mal nie
scho­dziła z fil­mo­wego i tele­wi­zyj­nego planu, ale masową popu­lar­ność dało
jej zwy­cię­stwo w Tańcu z gwiaz­dami. Decy­zję, żeby wystar­to­wać w tym
pro­gra­mie, uważa za jedną z naj­lep­szych w życiu. Bo jest aktorką, która
idzie w wielu kie­run­kach, szu­ka­jąc naj­bar­dziej odmien­nych wyzwań. I świet­nie na tym wycho­dzi.
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Roz­mowa z Agatą Kule­szą


Roz­ma­wiamy w oko­licz­no­ściach, któ­rych byśmy sobie nie zapla­no­wali…


Nad Wisłą, jest cie­pło, z maskami u brody.


Powie­dzia­łaś o okre­sie pan­de­mii, że czu­jesz się jak w dzie­ciń­stwie, gdy
ktoś wyłą­czył prąd. Myślisz, że ten czas zawie­sze­nia zmieni cię jako
aktorkę?


Może mnie zmie­nić jako czło­wieka, a więc i jako aktorkę, bo moja praca
aktor­ska to jestem ja. Moje prze­my­śle­nia, moje reflek­sje, mój wygląd,
to, jaka jestem, ma wpływ na to, jak gram. Z tego czer­pię, z samej
sie­bie, więc nie wiem, czy to będzie widoczne dla innych, ale dla mnie
może mieć zna­cze­nie. Cza­sami oglą­dam swoje dawne role i roz­po­znaję, na
jakim eta­pie życia byłam. Dobry reży­ser umie to wyko­rzy­stać, bo mam
emo­cje na wierz­chu. A po pan­de­mii mam nadzieję, że nie będzie gorzej.
Współ­czuję wszyst­kim arty­stom, któ­rzy nie mają teraz pracy i nie
dys­po­nują oszczęd­no­ściami. Tro­chę też jestem zmę­czona tymi wszyst­kimi
fejs­bu­ko­wymi wystę­pami – poezja, pio­senka… No, ale zawsze mogę tego nie
oglą­dać.


Face­book i te wszyst­kie inter­ne­towe zabawy zakła­dają, że teatr wciąż
jest, a tym­cza­sem teatru obec­nie nie ma.


Teatr musi być żywy, z wymianą ener­gii z widow­nią. Nie ma ina­czej. Teraz
tylko cze­kamy na teatr. Zoba­czymy, czy ludzie się za nim stę­sk­nią, mam
nadzieję, że tak. Mam w tej chwili w Teatrze Ate­neum tylko dwa
przed­sta­wie­nia w reper­tu­arze i nie pamię­tam, kiedy ostat­nio gra­łam.
Teraz jest czas nie­gra­nia w ogóle. Mnie się podoba ten stan, bo mogę
nała­do­wać aku­mu­la­tory. Tro­chę czy­tam, tro­chę oglą­dam, prze­glą­dam
sce­na­riu­sze, bo mam plany fil­mowe. Czło­wiek może rozej­rzeć się po
świe­cie. Do tej pory cza­sami wsta­wa­łam o pią­tej rano i przez cały dzień
cze­kał mnie nie­koń­czący się pęd. Choć nie zapo­mi­najmy, że aktor musi być
w tre­ningu.


Opo­wia­da­łaś mi kie­dyś, że robisz jeden film albo coś, żeby zaro­bić
pie­nią­dze, po czym przez pół roku ładu­jesz aku­mu­la­tory.


Ostat­nio tak nie było. W ciągu ostat­niego roku zro­bi­łam cztery filmy
fabu­larne i dwa seriale. Bar­dzo dużo. Magne­zja, Hej­ter, Par­kiet,
Pułapka, Ultra­vio­let, 25 lat nie­win­no­ści i jesz­cze Śniegu już ni­gdy
nie będzie Mał­go­rzaty Szu­mow­skiej. Byłam cały czas w pracy, ale aku­rat
tego potrze­bo­wa­łam, więc dobrze się zło­żyło. Ten zawód cią­gle jest moją
pasją. To nie­wia­ry­godne szczę­ście dla aktora, że mogę wybie­rać
pro­po­zy­cje. Jak dostaję dobrą, nie potra­fię odmó­wić. Czy­tam sce­na­riusz i spraw­dzam, czy mój kalen­darz to udźwi­gnie. Cza­sami jestem prze­mę­czona,
ale mówię sobie: „Agata, prze­cież mia­łaś takie fajne role, spo­tka­łaś
faj­nych reży­se­rów”. Praca nie jest moim życiem, jed­nak jest jego
bar­dzo ważną czę­ścią. Oczy­wi­ście, nie­kiedy liczy­łam sobie, jakie
rachunki zapłacę za dane hono­ra­rium, bo to jest mój zawód, rze­mio­sło.
Ale cza­sami zda­rzają się reży­se­rzy, któ­rzy uniosą ten zawód do wyż­szej
rangi. To ogromny luk­sus, że mam szanse na spo­tka­nia z takimi
reży­se­rami. Myślę, że w tym kraju pra­co­wa­łam z naj­lep­szymi.


Teraz nasta­wiasz budzik, żeby wsta­wać dla przy­jem­no­ści…


Nasta­wiam, żeby pooglą­dać, jak słońce wscho­dzi. Pod­su­mo­wań zawo­do­wych
raczej nie robię, jesz­cze sporo przede mną. Lubię moją drogę aktor­ską.
Wiele mnie nauczyło, że początki były nie­pro­ste. Bar­dzo dużo gra­łam w teatrze, świet­nie, że gra­łam w seria­lach i w sit­co­mie, bo łyk­nę­łam
aktor­stwa z każ­dej strony. Wiem, jak to jest, gdy tele­fon mil­czy, i wiem, jak jest, kiedy się wszystko urywa. Sta­ram się szu­kać rów­no­wagi,
żeby nie prze­giąć w żadną stronę. Nie myśleć, że jestem bez­na­dziejna, bo
tele­fon nie dzwoni, albo wyjąt­kowa, bo dzwoni cały czas. Widzia­łam pod
moimi zdję­ciami pod­pisy: „Naj­lep­sza pol­ska aktorka”. Co to zna­czy?
Naj­lep­szym można być w biegu na setkę, bo masz zmie­rzony czas. W aktor­stwie to jest zawsze nie­wy­mierne. Albo widzo­wie za tobą pójdą, albo
nie. Na to się składa wiele spraw, możesz być na przy­kład źle obsa­dzony.


Dużo ludzi mnie pyta, która rola była naj­trud­niej­sza. Nie ma roli
naj­trud­niej­szej, gdy jestem dobrze obsa­dzona. Prze­ży­łam klę­skę, kiedy w słu­cho­wi­sku radio­wym gra­łam Hankę w Moral­no­ści pani Dul­skiej. Byłam
bez­radna, to nie była rola dla mnie. Ale jeśli dostaję dobry mate­riał,
zaczy­nam budo­wać rolę, to fizycz­nemu i psy­chicz­nemu zmę­cze­niu towa­rzy­szy
zado­wo­le­nie i poczu­cie, że w grun­cie rze­czy to jest wielka zabawa. Nie
mam tak, że: „O Jezu, muszę iść do pracy”. Maru­dzę cza­sami, że jestem
nie­wy­spana, ale zaczy­nam grać i widzę, jaką to mi spra­wia satys­fak­cję.
Zakła­dam, że poni­żej pew­nego pułapu, jeśli nie będę źle obsa­dzona, nie
spadnę. Sta­ram się w swo­ich wybo­rach zacho­wać nie­za­leż­ność, co jest
trudne, bo to bar­dzo samotny zawód. Prze­sta­łam wie­rzyć w har­cer­ską
dru­żynę w ramach wspól­nego two­rze­nia. Muszę sama wal­czyć o swoją rolę.


Liczy się jed­nak zespół two­rzący film lub serial. To może być powód, że
bie­rzesz rolę, bo spo­tkasz tam faj­nych ludzi.


To prawda. Mówię o samot­no­ści, bo nie mogę w pracy pod­pie­rać się innymi.
Ogromne zna­cze­nie ma to, z kim gram, bo są akto­rzy, z któ­rymi od razu
czu­jesz się bez­piecz­nie. Pój­dziesz na plan z Kingą Preis, będziesz miał
scenę dia­lo­gową i czego ty nie zagrasz, ona zagra, albo tak ci poda
tekst, że wszystko się poukłada. Są zatem ludzie, z któ­rymi bar­dzo lubię
pra­co­wać, bo wiem, że mamy aktor­skie poro­zu­mie­nie. Ostat­nio spo­tka­łam
się z Piotr­kiem Tro­ja­nem przy fil­mie 25 lat nie­win­no­ści. Pierw­szy raz
na zdję­ciach prób­nych się popła­ka­łam, bo on tak grał, taka więź mię­dzy
nami się naro­dziła. Już wie­dzia­łam, że Toma­sza Komendę powi­nien grać
tylko on, i tak się stało. Póź­niej na pla­nie uwiel­bia­łam z nim pra­co­wać.
To się czuje, to jest rela­cja aktor­ska, poza­ludzka. Możemy sobie
pozwo­lić na brak wstydu i zaufa­nie. Tak samo mam z Mar­ci­nem Doro­ciń­skim,
przy nim jestem abso­lut­nie bez­pieczna. Spoj­rzę w te oczy i pój­dziemy
razem. A cza­sem z kimś nie zatry­bisz i dajesz tylko aktor­ski poziom
pod­sta­wowy.


Jak się zaczęła twoja fascy­na­cja aktor­stwem, od kiedy wie­dzia­łaś, że
będziesz pró­bo­wać tej drogi?


Do siód­mego roku życia byłam bar­dzo nie­śmia­łym dziec­kiem. Jak mia­łam
sie­dem lat, to zrozumia­łam, że muszę zaata­ko­wać i potra­fię to zro­bić…


Co cię prze­ko­nało o tym, że potra­fisz to zro­bić?


Poczu­łam, że muszę. Do tej pory sie­dzia­łam w kącie i ryso­wa­łam. Kiedy
poszłam do pierw­szej klasy, chyba zorien­to­wa­łam się, że ten świat mnie
zje, jeśli nie wyzwolę w sobie cze­goś, co praw­do­po­dob­nie mam. Nagle
ruszy­łam na pozy­cję lidera. Uak­tyw­nił się też gen wystę­po­wa­nia, bo sama
poszłam do klubu tanecz­nego w domu kul­tury na osie­dlu. W domu zakła­da­łam
try­kot gim­na­styczny – czarny z czer­woną lamówką. Moi rodzice grali w karty, a ja w przed­po­koju sta­wa­łam na rękach. Gdzieś z boku, że niby dla
sie­bie to robię, ale… Śpie­wa­łam w chó­rze Poli­tech­niki Szcze­ciń­skiej. Gdy
byłam w dru­giej kla­sie liceum, chło­pak z naszej szkoły dostał się do
szkoły teatral­nej. Wtedy pomy­śla­łam, że to jest moż­liwe, i pierw­szy raz
poje­cha­łam do War­szawy na Mio­dową na kon­sul­ta­cje. Weszłam do sali,
powie­dzia­łam jakiś wiersz. W trze­ciej kla­sie poje­cha­łam na dzień otwarty
na PWST i posta­no­wi­łam, że zdaję. Jed­no­cze­śnie zło­ży­łam papiery na
ger­ma­ni­stykę, bo na aktor­ski było dwa­dzie­ścia pięć osób na jedno
miej­sce. No i się dosta­łam.


W szkole teatral­nej nic nie wie­dzia­łam, taka zupełna świe­żynka. Może
dosta­łam się dla­tego, że nie byłam niczym nazna­czona, byłam jak
pla­ste­lina, mogli mnie lepić, jak chcieli. Szkoła to było speł­nie­nie
moich marzeń. Nie wiem, czy dobrze wyko­rzy­sta­łam ten czas, ale spo­tka­łam
się z wie­loma oso­bo­wo­ściami. Jestem zda­nia, że uczel­nie arty­styczne
pole­gają tylko na inspi­ro­wa­niu. Doświad­cze­nia nie nauczysz, wraż­li­wo­ści
nie nauczysz, ale możesz pomóc jej wyjść na wierzch. Wie­siek Komasa czy
Maja Komo­row­ska to byli moi wykła­dowcy, mogłam się na nich wście­kać,
dys­ku­to­wać z nimi, ale wiem, że mieli na mnie ogromny wpływ. Póź­niej,
przez lata nauczy­łam się wielu rze­czy już w pracy. Przez cztery lata nie
nauczysz się tego zawodu, ale to jest świetny poli­gon doświad­czalny.


Mia­łaś bar­dzo mocny rok.


Tak. Kaśka Her­man, Domi­nika Osta­łow­ska, Gośka Kożu­chow­ska, Anka
Samu­sio­nek, Bar­tek Opa­nia, Nor­bert Rakow­ski, Piotr Kaź­mier­czak, Andrzej
Sze­re­meta, Kasia Łochow­ska, nie­ży­jąca już, nie­stety, Agnieszka
Kotlar­ska, Jacek Soł­ty­siak, Zina Ker­ste. Nie chcę kogoś pomi­nąć…


Lubi­li­ście się, rywa­li­zo­wa­li­ście?


Byli­śmy zlep­kiem bar­dzo róż­nych oso­bo­wo­ści. Ostat­nio mie­li­śmy spo­tka­nie
i mimo upływu lat czu­li­śmy się przy sobie swo­bod­nie i spo­koj­nie,
naprawdę faj­nie. Dużo ludzi spo­śród nas upra­wia ten zawód z satys­fak­cją
i uzna­niem. Bar­dzo wielu oso­bom się udało. Chyba tylko jedna robi coś
zupeł­nie innego. A reszta pra­cuje, to był bar­dzo silny rok. Ale muszę
znów wspo­mnieć o pro­fe­so­rach – Wieśku Koma­sie czy Mai Komo­row­skiej. Ona
jest wzru­sza­jąca, cza­sami do mnie dzwoni i mam poczu­cie, że cały czas
się mną opie­kuje.


Sły­sza­łem, że w szkole byłaś liderką. Zadziorną, ostrą.


Byłam bez­czelna. To chyba taki moment, który każ­demu w życiu jest dany.
Mło­dość ma to do sie­bie, że jest bez­czelna. Ale ten zawód jest potem
spra­wie­dliwy, bo każ­demu da w ryj. Albo nie spełni two­ich ocze­ki­wań,
albo spełni je za szybko i masz inne kło­poty życiowe. I mnie życie też
tak potrak­to­wało. Skoń­czy­łam szkołę z wyróż­nie­niem i myśla­łam, że jak
mają mnie zoba­czyć, to mnie znajdą, nie będę bie­gać i dawać im zdjęć.
Nie rozu­mia­łam tego rynku. Przez kilka lat gra­łam dużo w teatrze i byłam
zado­wo­lona, ale wszy­scy myśleli, że Kule­sza ruszy tak jak Gośka
Kożu­chow­ska – bar­dzo ostro. To był też moment mojego doj­rze­wa­nia. Mia­łam
dwa­dzie­ścia trzy lata, gdy zro­bi­łam dyplom – myślę, że byłam jesz­cze
dziec­kiem. Uwie­rzy­łam, że jestem wyjąt­kowa, bo się dosta­łam do tej
szkoły… Takie sito, a tu dobrze idzie, chwalą cię. Życie szybko wszystko
wypro­sto­wało. Nauczy­łam się dobrze poję­tej pokory. W szkole co prawda
mówiono, że aktor musi być pokorny, ale ja nie do końca podzie­lam to
zda­nie. Nie w ten spo­sób. Ow­szem, pokora jest potrzebna w tym zawo­dzie…


Ale szczera, nie fał­szywa.


Szczera i twór­cza. Jeśli mam swoje zda­nie, coś czuję, robię to, choć­bym
miała popeł­nić błąd. Nie powinno się zawsze słu­chać star­szych akto­rów,
bo lepiej wie­dzą. Może cza­sem wie­dzą, ale dajmy mło­dym nauczyć się
doświad­cze­nia. Bez­czel­ność two­rze­nia jest czymś prze­pięk­nym. Koja­rzy mi
się ona z dwoma akto­rami. Pierw­szy to Tomasz Schu­chardt, drugi to teraz
wscho­dząca, barwna oso­bo­wość – Maciek Musia­łow­ski. Może cię wku­rzać, za
chwilę świat będzie chciał go utem­pe­ro­wać za bycie jak diwa. Ale to jest
prze­piękne – taka bez­czel­ność. Czę­sto do mnie dzwoni, a ja, jak mama,
mówię: „Już prze­stań, obra­zi­łeś się na reży­sera” i się śmie­jemy. Tak, on
też ma bez­czel­ność two­rze­nia.


A ty zawsze mia­łaś bez­czel­ność two­rze­nia?


Nie zawsze. Na początku mia­łam wpo­joną źle pojętą pokorę, nikogo jed­nak
za to nie obwi­niam. Chyba po Ptaszku Zie­lo­no­pió­rym w Teatrze
Dra­ma­tycz­nym w reży­se­rii Pio­tra Cie­plaka pod­szedł do mnie Marek
Wal­czew­ski i powie­dział: „Naresz­cie pani, magi­sterku kochany, wyzbyła
się ner­wicy wyrzu­ca­nia z sie­bie tek­stu i dała sobie prawo do pauzy”.
Zapa­mię­ta­łam to, i teraz cza­sami opo­wia­dam mło­dym, że rola to jest twoja
wła­sność. Zbu­duj to sobie, masz te klocki. Nie musisz się nikomu
podo­bać, a twój part­ner nie musi cię lubić. Ta część należy tylko i wyłącz­nie do mnie. Trwało latami, zanim to zro­zu­mia­łam. Mia­łam odwagę,
ale nie mia­łam bez­czel­no­ści two­rze­nia. Teraz mam.


A byłaś skłonna kłó­cić się o swoją wizję?


Kie­dyś nie, teraz tak. Doświad­cze­nie, które mam, świa­do­mość środ­ków
aktor­skich, spra­wiają, że jestem w sta­nie długo roz­ma­wiać z reży­se­rem.
Jeśli go nie prze­ko­nam, to przy­naj­mniej nagramy rów­nież moją wer­sję.


I spraw­dzimy, co lep­sze.


Tak. Teraz mam konieczną do tego aser­tyw­ność. Bar­dzo dużo się nauczy­łam
od Wojtka Sma­rzow­skiego, od Iwony Sie­kie­rzyń­skiej i od Pawła
Paw­li­kow­skiego. Paweł mówi, że ma bar­dzo duży luk­sus pracy ze mną, bo ja
nie myślę, jak wyglą­dam, mnie to nie inte­re­suje. Jest ope­ra­tor, są inni
fachowcy i jeżeli mam świet­nie wyglą­dać, niech oni nad tym pra­cują. To
nie jest mój pro­blem. Jeśli nie chce­cie cieni pod oczami, to zrób­cie
takie świa­tło, żeby ich nie było. Więk­szość ról dostaję, bo mam twarz
nor­mal­nego czło­wieka z ulicy i widz się ze mną iden­ty­fi­kuje. Jestem
podobna do zwy­czaj­nego czło­wieka.


Naj­więk­sze aktor­stwo jest wtedy, kiedy jest ludz­kie, a ludz­kie jest
wtedy, kiedy mamy odwagę poka­zać sła­bość. Szu­kam sła­bo­ści w moich
boha­ter­kach i momentu, gdy mogę ją poka­zać. Oglą­dam wiele zagra­nicz­nych
akto­rek i akto­rów, ale jest jedna, którą uwa­żam za wybitną. To Michelle
Wil­liams – ona się nie boi. Blue Valen­tine, Man­che­ster by the Sea,
serial Fosse/Ver­don – we wszyst­kim jest wyśmie­nita i przej­mu­jąco
ludzka. Jest czło­wie­kiem z krwi i kości. Takich ról nie zbu­du­jesz bez
poro­zu­mie­nia z reży­se­rem. Woj­tek Sma­rzow­ski ma taką wni­kli­wość
obser­wa­cji, że jak cię zain­spi­ruje, to oddasz mu wszystko. Zha­ra­tasz się
w lewo, w prawo. Nie wiem, jak on to robi. Cała ekipa zrobi dla niego
wszystko także dla­tego, że ma wielki sza­cu­nek dla dru­giego czło­wieka.


Kwe­stia zaufa­nia.


Zaufa­nia, bez­pie­czeń­stwa, wyzby­cia się wstydu. Moja kole­żanka Agnieszka
Rosz­kow­ska powie­działa kie­dyś, że aktor to jest taki czło­wiek, który ma
na ciele dużo róż­nych blizn. I do roli je roz­dra­puje, doko­nu­jąc ope­ra­cji
na sobie samym. Musisz też wie­dzieć, komu oddać coś tak intym­nego, swoją
wraż­li­wość, reflek­sje, prze­my­śle­nia. Uczy­łam się tanga argen­tino do
rumuń­skiego filmu Par­kiet. Uczył mnie Rosja­nin Sier­giej, raz nam
wyszło pięk­nie przy wszyst­kich moich bra­kach tech­nicz­nych i on mówi tak:
„Boh ty moj, ja wiem, po co my się spo­tka­li­śmy, ty rozu­miesz tango, ty
umiesz tań­czyć tango. Tylko pamię­taj, nie poka­zuj tego każ­demu”.


Taniec z gwiaz­dami wygra­łaś.


To była jedna z naj­lep­szych moich decy­zji zawo­do­wych.


Dla­czego?


Wszy­scy się dzi­wili – Kule­sza poszła do takiego show. A to było świetne,
lubię tań­czyć, pła­cili mi, nie mia­łam za dużo pracy, niczego nie
ryzy­ko­wa­łam, mia­łam świet­nego nauczy­ciela Ste­fana Ter­raz­zina, jest moim
przy­ja­cie­lem do tej pory. Wyjąt­kowy czło­wiek, który coś we mnie
otwo­rzył. I nagle wygra­łam. Ludzie za mną poszli, bo ja uwie­rzy­łam
sobie. Instynkt pro­wa­dził mnie ku temu, żebym poka­zała się ludziom taka,
jaka jestem, i oni mnie wzięli. W naj­mniej­szym stop­niu się tam nie
oszczę­dza­łam. Mie­li­śmy wtedy próby, pra­co­wa­li­śmy nad Bory­sem
Godu­no­wem, pięć godzin tre­nin­gów tanecz­nych, potem szłam do teatru.
Dzięki Tań­cowi z gwiaz­dami zro­bi­łam sobie nazwi­sko. Ktoś kie­dyś mówił,
że Kule­sza dobra aktorka, ale za słabe nazwi­sko, żeby mnie obsa­dzić. Po
Tańcu z gwiaz­dami byłam już dobrym nazwi­skiem, bo pół Pol­ski mnie
znało z pro­gramu. Jed­nak nie poszłam w stronę komer­cji. Krótko po
Tańcu… zro­bi­łam Salę samo­bój­ców i Różę. Ani Wojt­kowi
Sma­rzow­skiemu, ani Jan­kowi Koma­sie nie prze­szka­dzało, że wygra­łam show i jestem znana z tanga, rumby i cha-chy. Mia­łam szczę­ście.


To cię ośmie­liło?


Tak, ośmie­liło mnie, że mogę sobie zaufać. Ste­fano mówił: „O, moja drama
queen, kro­ków zapo­mina, a od razu zaczyna grać”. Taniec to nie są tylko
kroki, ale emo­cje. I ja rozu­miem taniec emo­cjo­nal­nie. Ta wygrana
utwier­dziła mnie w prze­ko­na­niu, że mam iść spo­koj­nie swoją drogą. Nie
muszę się popi­sy­wać, kre­ować, ale po pro­stu iść. Taka, jaka jestem.


Woj­ciech Sma­rzow­ski zebrał stałą ekipę akto­rów, ale poza spra­wami
zawo­do­wymi wasze kon­takty są raczej rzad­kie.


W jego fil­mach dotyka się bar­dzo intym­nych rze­czy. I nawet jeśli się
rzadko widzimy, odczu­wamy bli­skość. Bo bar­dzo dużo mu odda­li­śmy,
podob­nie jak on nam w tym cią­głym inspi­ro­wa­niu. Akto­rzy bar­dzo czę­sto
wyznają mu miłość na pla­nie i to nie tylko kobiety, a rów­nież męż­czyźni.
Jak mówią, woj­sko łączy na całe życie. Nie to, że my razem jeź­dzimy na
waka­cje, gril­lu­jemy z Maria­nem Dzię­dzie­lem, Sma­rzo­lem, Więc­kie­wi­czem i jego rodziną. Nie, abso­lut­nie. Teraz mam z nim kon­takt, bo nie­ba­wem
wcho­dzimy na plan. A tak od czasu do czasu napi­szemy sobie: „Jak tam u cie­bie, OK?”. „Tak, a u cie­bie?”. „Też OK”. I tyle.


A jest jakimś mier­ni­kiem bli­sko­ści do reży­sera to, że się za nim tęskni?


Tęsk­noty na co dzień nie odczu­wam, ale teraz, gdy wiem, że spo­tkam się z nim na pla­nie, czuję wielką radość. I też tro­chę stra­chu, czy mam mu
tyle do odda­nia, choć rola w Weselu 2 jest nie­wielka. Po Róży byłam
tak wypłu­kana z emo­cji, że wie­dzia­łam, że długo nie zagram u niego dużej
roli. Robił Pod Moc­nym Anio­łem, a ja wybra­łam Idę, mimo że coś dla
mnie miał. Póź­niej ktoś zacho­ro­wał i trzeba było jechać na drugi koniec
Pol­ski zagrać epi­zod. I poje­cha­łam dla Wojtka i zagra­łam epi­zodzik w Pod Moc­nym Anio­łem. W Dro­gówce zagra­łam, bo Kinga Preis nie mogła,
ale dłuż­szej wspól­nej pracy dawno nie mie­li­śmy. Nie czuję pre­sji, że
jestem w jego dru­ży­nie, więc powin­nam zawsze grać. To byłby błąd w myśle­niu. Jeśli coś dla mnie będzie miał, to zagram, ale to jego wybór.
Nie rozu­miem, jak akto­rzy mogą mieć pre­ten­sje, że nie zagrali u jakie­goś
reży­sera.


Powie­dzia­łaś o Róży, że ta rola cię wypłu­kała, ale stwo­rzyła w jakimś
sen­sie nową Kule­szę.


Róża to moja pierw­sza dra­ma­tyczna rola, jazda bez trzy­manki. Ale jeśli
ktoś pyta, czy byłam zmę­czona, to tak – byłam zmę­czona tak gorzką
reflek­sją o czło­wieku, kon­sta­to­wa­niem, że ten świat jest tak okropny.
Weszłam w tę lite­ra­turę, czy­ta­łam o tych kobie­tach, to było coś
strasz­li­wego. Nie mogłam się docze­kać, kiedy pojadę na plan, byłam na
takiej adre­na­li­nie; już, już chcia­łam to robić. A potem przy­szło
zmę­cze­nie. Two­rzysz innego czło­wieka, a kiedy nad­cho­dzi koniec, jesteś
zmę­czony. Nie zna­czy to, że wyma­ga­łam tera­pii. Wiem, kim jestem, wiem,
do któ­rego momentu dopro­wa­dzę swoje emo­cje. Ale była taka chwila w Róży, która mnie zdzi­wiła. To krzyk Róży, moment, gdy ona wyje. Ni­gdy
nie myśla­łam, że potra­fię wydo­być z sie­bie takie dźwięki bólu,
zwie­rzę­co­ści. To było wspa­niałe odkry­cie, ale podobne sytu­acje zda­rzają
się bar­dzo rzadko.


Uwa­żam Różę za naj­wy­bit­niej­szy film Sma­rzow­skiego. A twoja Róża była
czy­stym czło­wie­czeń­stwem.


Też tak uwa­żam. Zda­rza się, że zapo­mi­nam, że w czymś zagra­łam, a Różę
mam zawsze scho­waną gdzieś obok. Ona jest żywym czło­wie­kiem w mojej
pamięci i moim myśle­niu.


Jeśli aktor miałby się utoż­sa­miać ze swoim boha­te­rem i żyć z nim, to
wylą­do­wałby w zakła­dzie zamknię­tym.


Oczy­wi­ście. Musisz wie­dzieć, kim jesteś. Musisz wró­cić do domu i obrać
ziem­niaki. To jest moja real­ność, tu jest życie. Cho­ciaż praca też jest
życiem, bo my, akto­rzy, jeste­śmy tro­chę dys­funk­cyjni, w jed­nym życiu
pró­bu­jemy rów­no­le­gle pro­wa­dzić kilka żyć. Kie­dyś myśla­łam, że trud­niej
zno­sić porażki niż suk­cesy, ale mia­łam naj­więk­szy pro­blem po suk­ce­sie,
po Idzie. Tele­fon dzwo­nił nie­ustan­nie, wszyst­kim, w tym mediom,
wyda­wało się, że jestem ich wła­sno­ścią. „A dla­czego pani nie przyj­dzie,
a dla­czego pani nie chce udzie­lić wywiadu, a dla­czego pani nie opo­wie o cięż­kich tor­ni­strach dzieci?”. Jezus Maria, ja chcę być aktorką!


Nie muszę znać się na wszyst­kim.


I się nie znam. Nie mogę cho­dzić do Śnia­da­nia mistrzów i roz­ma­wiać na
tematy poli­tyczne, bo nie mam poję­cia o poli­tyce. I tego pil­no­wa­łam.
Joasia Kulig z tego powodu co chwilę zmie­nia numer tele­fonu.
Roz­ma­wia­ły­śmy o tym i radzi­łam jej: „Obierz ziem­niaki, obej­rzyj film o zwie­rzę­tach”. Trzeba zacho­wać rów­no­wagę. Nie można uwie­rzyć, że jest
się wiecz­nie diwą w szpil­kach i sukni wie­czo­ro­wej. W domu mamy mnó­stwo
innych ról. Jeste­śmy mat­kami, żonami, kochan­kami, gospo­dy­niami. Nie
można leżeć na kana­pie, oglą­dać filmy ze sobą i zapra­szać zna­jo­mych:
„Zobacz, jak świet­nie zagra­łam”. Śmie­jemy się ze Ste­fano, że jak ktoś
prosi, że chce zoba­czyć jakiś mój występ w Tańcu z gwiaz­dami, pokażę
od razu moją cha-chę. Tylko to, bo jestem pełna podziwu dla sie­bie, że
byłam wyspor­to­wana, mia­łam takie mię­śnie i byłam taka chuda. A filmy ze
swo­imi rolami oglą­dam z reguły raz.


Rolę w Idzie budo­wa­łaś bar­dziej na chłodno niż w Róży.


Abso­lut­nie. Tego się nauczy­łam dzięki Paw­łowi. Robię dużo min, a on
mówił: „Agata, roz­luź­nij twarz”. Żeby nie było widać mojej eks­pre­sji. Są
ludzie, któ­rzy twier­dzą, że to jest moja naj­lep­sza rola. Każdy ma prawo
wybie­rać, co chce. Cie­szę się, że te dwie role były tak różne. Pawła
filmy są tro­chę jak labo­ra­to­rium, aktor­stwo to tylko jedna z men­zu­rek,
są jesz­cze obraz, świa­tło, rytm, muzyka. Jestem jed­nym z tych
skład­ni­ków.


Powie­dzia­łaś kie­dyś, że spo­tka­nie z Paw­li­kow­skim poka­zało ci, jakie
poro­zu­mie­nie można mieć z reży­se­rem.


On na mnie mówi „pani ener­gia”. Cza­sami robi wra­że­nie zagu­bio­nego i udaje, że nie wie, czego chce, a wie dosko­nale. To jest inte­lek­tu­ali­sta,
eru­dyta, a jed­no­cze­śnie tro­chę dzie­ciak, chło­piec. Patrzy­łam na niego na
Osca­rach, wszy­scy za nim bie­gali, wiel­kie gwiazdy ślą mu sce­na­riu­sze, a on robi, co chce, sam wybiera filmy. Nie ma w nim pazer­no­ści zara­bia­nia,
na pewno cie­szy się z suk­ce­sów, na pewno je prze­żywa, ale jest nor­malny.
Po zdję­ciach do Idy poje­chał z ope­ra­to­rem Łuka­szem Żalem łazić po
górach. To jest wol­ność. Przy Idzie byłam roz­draż­niona liczbą dubli,
bo ile można. Mówi­łam do niego: „Prze­cież ja tę scenę już nagra­łam”.
„Nie, Agata, to jest wariant”. „Jaki wariant?”. „No, bo naj­pierw było,
że to Jurek Trela zabił, a teraz będzie, że to jego syn”. Jak mówiła o nim pro­du­centka Ewa Pusz­czyń­ska, to jest naj­gor­szy sen pro­du­centa, bo on
pisze sce­na­riusz kamerą, ni­gdy nie wia­domo, co wymy­śli na drugi dzień.
Nagle potrze­buje kra­ko­wianki, ale ciem­no­skó­rej, i szu­kaj, bo na jutro na
zdję­cia będzie potrzebna. To świetny gość, cie­szę się, że Pawła
spo­tka­łam.


A wasza wyprawa na Oscary, jak patrzysz na to z per­spek­tywy czasu? To
było jak wyprawa na Księ­życ?


Byłam tak zmę­czona, że nie wie­dzia­łam, co się dzieje. Wcze­śniej
jeź­dzi­łam z planu na plan, mia­łam tylko walizki, które prze­pa­ko­wy­wa­łam.
Zabie­rali mnie z miej­sca na miej­sce, spa­łam w samo­cho­dzie. Teraz sobie
ni­gdy na to nie pozwolę. Byłam wra­kiem. I potem Oscary. Poje­cha­łam na
czter­dzie­ści osiem godzin, zoba­czy­łam i wró­ci­łam. Do mnie to wszystko
dotarło po dwóch latach, potra­fi­łam się tym cie­szyć. Wcze­śniej nie.


Ze zmę­cze­nia?


Tak. Poje­cha­łam, zoba­czy­łam, że ta impreza jest dosyć długa i męcząca,
że wła­ści­wie jest tak jak na naszych Orłach, tylko więk­sza sala, wię­cej
ludzi i są tam osoby znane na całym świe­cie.


Spo­tka­łaś kogoś, kto zro­bił na tobie wra­że­nie? Gdy­bym zoba­czył Ala
Pacino na kory­ta­rzu…


Wcho­dzi­łam z Patri­cią Arqu­ette na czer­wony dywan. Ethan Hawke przy­szedł
na śnia­da­nie w hotelu, ale na cere­mo­nii sie­dzia­łam na trze­cim bal­ko­nie.
Na dół mogli wejść tylko Paweł Paw­li­kow­ski, Ewa Pusz­czyń­ska i pro­du­cent
angiel­ski. Zeszły­śmy z Agatą Trze­bu­chow­ską na dół do holu, żeby
pooglą­dać gwiazdy. Inny świat, ale to nie są inni ludzie, tylko mają
inny rynek. Po dwóch latach tak sobie pomy­śla­łam: „Jezu, dziew­czyno,
zasta­nów się, jak miesz­ka­ły­ście na stu­diach z Gośką Kożu­chow­ską w wyna­ję­tej kawa­lerce, i tak się zasta­na­wia­ły­ście dla wygłu­pów, jak to
będzie, gdy poje­dzie­cie na Oscary… A ja tam już byłam”. To jest
wspa­niałe, jak John Mal­ko­vich mówił do cha­rak­te­ry­za­torki: „Uwiel­biam
rolę Wandy Agaty Kule­szy w Idzie. Nawet kie­dyś chcia­łem do niej
zadzwo­nić”. Dla Jima Car­reya byłam „Women from Ida”, on mnie zna z tego, co zro­bi­łam. Moja próż­ność jest nasy­cona. Ida poszła w świat, to
dla mnie bar­dzo miłe, ale tu jest mój rynek pracy, moje miej­sce.


Ale gra­łaś z Jimem Car­reyem.


Zagra­łam też we fran­cu­skim fil­mie, w rosyj­skim, w serialu BBC małą rolę.
Mam zro­bić nowo­ze­landzki film, zgło­sił się też kana­dyj­ski reży­ser. Plany
są, może nie zawal­czy­łam bar­dziej. Nagry­wa­łam dla Paola Sor­ren­tino
casting dużej postaci w Mło­dym papieżu. Prze­gra­łam, ale świat mi daje
szansę. Trzeba mie­rzyć siły na zamiary, czy jesteś w sta­nie temu
podo­łać, czy to nie jest za duży stres. Są akto­rzy, co by sobie dali
radę, bo suną jak maszyny. Ja tak nie mam.


Wolisz zre­zy­gno­wać niż wal­czyć?


Uwa­żam, że co ma być moje, to będzie. Ale są sytu­acje, kiedy myślę, że
nie pojadę gdzieś, bo daleko, boję się. A potem wzru­szam ramio­nami:
„Weź, wylu­zuj, jedź”. Ale muszę samą sie­bie ośmie­lać. Cza­sem odma­wiam,
bo jestem zbyt zmę­czona.


I wolisz bez­pie­czeń­stwo w swoim świe­cie?


Tak, można to róż­nie oce­niać. Z jed­nej strony możesz powie­dzieć, że tyle
tra­cisz, a z dru­giej nic nie tra­cisz.


Bo zysku­jesz spo­kój.


Tak. Może to by cię wywa­liło i miało przy­kre kon­se­kwen­cje dla cie­bie
jako dla czło­wieka. Nie wiem, ale muszę kie­ro­wać się instynk­tem.


„Pani ener­gia” mówił na cie­bie Paweł Paw­li­kow­ski. To jest twój spo­sób
bycia na pla­nie?


Tak.


Zara­ża­nie ludzi ener­gią, dyna­mika, ostrość…


Tak, zde­cy­do­wa­nie. Choć zda­rza się, że jestem zmę­czona i patrzę, gdzie
się poło­żyć spać na pół godziny. Ale sta­ram się utrzy­mać na odpo­wied­nim
pozio­mie ener­ge­tycz­nym, bo to jest mi potrzebne do pracy. Jeśli znam
całą ekipę z imie­nia, roz­ma­wiam z nimi, to jestem w cią­głym kon­tak­cie.
Ja ich znam, bo oni pra­cują ze mną, ale i ja pra­cuję z nimi. Na pla­nie
jest hie­rar­chia, akto­rowi należy stwo­rzyć dobre warunki, ale i ode mnie
zależy, żeby oni chcieli mi pomóc. Trzeba dać coś od sie­bie i sza­no­wać
ich pracę. A w kinie, nie­stety, wszy­scy wycho­dzą pod­czas napi­sów
koń­co­wych.


Jaka jesteś przed pre­mierą? Z nie­któ­rymi akto­rami wtedy trudno
wytrzy­mać.


Ze mną nie. Gdy­byś zapy­tał człon­ków mojej rodziny, toby nie wie­dzieli,
że mam pre­mierę. Ni­gdy nie było cho­dze­nia na pal­cach. Jeśli
potrze­bo­wa­łam spo­koju, szłam trzy godziny wcze­śniej do teatru, żeby
sobie posie­dzieć, sku­pić się. Wia­domo, że odczu­wam tremę, na przy­kład
nie lubię śpie­wać – kie­dyś lubi­łam, a teraz strasz­nie się dener­wuję. Z bene­fisu Wojtka Mły­nar­skiego nie­wiele pamię­tam do dziś, mam czarną
dziurę. Zakła­dam z reguły do śpie­wa­nia spodnie, bo mi się nogi trzęsą.
Nie lubię tego napię­cia. Nie ma wtedy roz­luź­nie­nia, przy­jem­no­ści. Nie
umiem też grać kome­diowo. Ale bar­dzo lubię róż­no­rod­ność, lubię na
przy­kład czy­tać audio­bo­oki, cho­ciaż to jest ciężka praca fizyczna.
Nagry­wam mniej wię­cej cztery i pół godziny na raz i koń­czę, kiedy już
prze­staję mówić r. Lubię to zamknię­cie – mała lampka, ja, książka albo
czyt­nik, sło­wem intym­ność.


Jaka była naj­faj­niej­sza książka, którą czy­ta­łaś?


Wielką przy­jem­ność spra­wiło mi prze­czy­ta­nie Pro­wadź swój pług przez
kości umar­łych Olgi Tokar­czuk – naj­wyż­szej miary lite­ra­tura. Po pro­stu
czy­tasz i czy­tasz, a to pły­nie. I pra­wie się nie mylisz.


Zwra­casz uwagę na pie­nią­dze? Nego­cju­jesz? Twoi agenci się tar­gują?


Są rze­czy, które mogę zro­bić za darmo. Są rze­czy, któ­rych nie odpusz­czę,
a wła­ści­wie nie odpusz­czą moje agentki. Pew­nie ich nie lubią, bo są
twarde w nego­cja­cjach. Długo się sta­rały, żebym doszła do męskich
sta­wek. Roz­ma­wiamy, czy coś wziąć, czy nie, ale to do mnie należy
koń­cowe zda­nie.


Dużo odma­wiasz?


Tro­chę odma­wiam. Na przy­kład wtedy, gdy wiem, że już gra­łam coś bar­dzo
podob­nego, albo opo­wieść mnie nie cie­kawi, albo nie mam siły. Nie grała
aman­tek w kome­diach roman­tycz­nych, bo nie mam ani takiej urody, ani
takiej ener­gii. Nie cho­dzi jed­nak o to, że inte­re­sują mnie tylko ambitne
filmy, nie będę grała seriali. Serial jest świet­nym poli­go­nem, można się
dużo nauczyć. Jeżeli rola jest inte­re­sująca, brać. Nie utknąć tam, ale
brać i ćwi­czyć.


A w jaki spo­sób ucie­kasz od aktor­stwa, ładu­jesz aku­mu­la­tory, szu­kasz
inspi­ra­cji?


Mam dużo kole­ża­nek akto­rek, bo kole­guję się z Agnieszką Suchorą, Kingą
Preis, Izą Kuną, Iwoną Biel­ską. Gdy się spo­ty­kamy, chwilę pona­bi­jamy się
z sie­bie w zawo­do­wych tema­tach, a potem już idziemy w inne rejony. Wśród
moich zna­jo­mych jest sporo osób, które nie mają nic wspól­nego ani z fil­mem, ani z teatrem. Są w tym gro­nie archi­tekci, histo­ryk sztuki,
inni. Nasze życie nie polega na tym, że sie­dzę i opo­wia­dam im o fil­mach.
Nie potrze­buję mieć wokół sie­bie wielu osób, bo je selek­cjo­nuję, żeby
nie tra­fić na tok­syczne, a łatwo to wyczu­wam. Mam przy­ja­ciół, mam córkę.
Pój­dziemy na spa­cer, do kina, zro­bimy imprezę w domu, pój­dziemy nad
Wisłę. Cza­sem pojadę do lasu, wynajmę dom, żeby posie­dzieć gdzieś, gdzie
jest cicho. Lubię ogni­ska, naturę, lubię zamknię­cie się z książką. Lubię
nic­nie­ro­bie­nie, tro­chę pozorne, bo sporo spraw kotłuje się w gło­wie, ale
potra­fię leżeć na kana­pie i patrzeć, i myśleć, nic nie robić. Jak trzeba
odłą­czyć mózg, wcho­dzę w seriale. Muszę uwa­żać, żeby za długo nie
sie­dzieć w tele­fo­nie, wal­czę z tym, bo to mi źle robi.


Z powodu natłoku infor­ma­cji? Dowia­du­jesz się o świe­cie rze­czy, któ­rych
wola­ła­byś nie wie­dzieć?


To są śmieci, śmieci, śmieci. Jestem prze­bodź­co­wana i od razu
zde­ner­wo­wana. Dla odtrutki uwiel­biam, jak moja kole­żanka Gra­żyna Bastek
z Muzeum Naro­do­wego coś mi opo­wie o malar­stwie. Lubię luz, nie muszę się
przy­go­to­wy­wać, gdy przy­cho­dzą do mnie ludzie. Lubię spon­ta­niczne, a nie
zapla­no­wane wizyty. Ktoś wpad­nie, bo jest obok. Pro­szę bar­dzo. Dom
Agnieszki Suchory i Krzy­sia Kowa­lew­skiego i ich córki Gabrysi jest jak
moja druga rodzina. Możesz tam poje­chać, spać, możesz z nimi leżeć na
kana­pach, spę­dzać czas w natu­ralny spo­sób. Uwiel­biam Krzyśka
Kowa­lew­skiego. Cza­sami usią­dziemy i on coś opo­wie o woj­nie – to jest
cudowne. Bar­dzo lubię, jak mi ludzie opo­wia­dają o swo­jej rodzi­nie. I wiesz co jesz­cze? Czę­sto mówi się: „Ona jest aktorką, to pew­nie gra w życiu”. Nie. My, akto­rzy, bar­dzo rzadko uży­wamy swo­jego zawodu poza
sceną i pla­nem fil­mo­wym.


Nie uni­ka­łaś man­da­tów dzięki temu, że jesteś aktorką?


Nie. Bywa, że pójdę do urzędu i mnie zawo­łają, żebym pode­szła bez
kolejki… Oczy­wi­ście cza­sami z tego sko­rzy­stam, ale man­da­tów nie. Raz nie
zapła­ci­łam, bo poli­cjant zapy­tał: „Jak tu panią uka­rać?”. Powie­dzia­łam
mu, że chło­stą. To go roz­śmie­szyło i odpu­ścił. Raz się paliło u mnie w domu i przy­szli stra­żacy. Po wszyst­kim powie­dzieli: „Spraw­dzi­li­śmy cały
dom. Możemy sobie z panią zro­bić zdję­cie?”. To było sym­pa­tyczne. Ludzie
są dla mnie mili, ale nie sądzę, żebym tego nad­uży­wała.


Wolisz być na swój spo­sób prze­zro­czy­sta, a nie cią­gnąć za sobą cię­żaru
zwią­za­nego z byciem osobą publiczną.


Naj­więk­szą ner­wicę mam, gdy szy­kują się wyj­ścia zwią­zane z moim zawo­dem
i muszę się ubrać. Cza­sami czuję, że cho­dzę wycięta z tek­tury z szyl­dem
„Agata Kule­sza, aktorka”.


Jesteś stała w przy­jaź­niach. Z Kata­rzyną Nosow­ską zna­cie się…


Czter­dzie­ści pięć lat… Czter­dzie­ści sześć pra­wie.


Pozna­ły­ście się, jak mia­ły­ście…


Trzy lata. Póź­niej były­śmy razem w szkole pod­sta­wo­wej i do tej pory
jeste­śmy bar­dzo bli­sko. Kiedy mam gor­szy dzień, Kaśka jest naj­lep­szym
tera­peutą na świe­cie. To nie­zwy­kle mądra osoba, dba­jąca o roz­wój
oso­bi­sty, więc bar­dzo dużo wie na ten temat. Jak jest sła­biej, to
dzwo­nię do niej i pijemy razem kawę – przez tele­fon. Mogę jej
opo­wie­dzieć wszystko, i ona mnie… Z Agnieszką Suchorą przy­jaź­nię się od
ponad dwu­dzie­stu lat, jest nie­zwy­kle ważną posta­cią w moim życiu. Też
mogę jej opo­wie­dzieć wszystko. Ale nie cho­dzi o to, że przy­ja­cie­lowi
musisz opo­wia­dać wszystko, cho­dzi o swo­bodę. Nie musisz się kre­ować.


Możesz też mil­czeć przy niej.


Mogę, to jest naj­lep­sze. Mam wielu takich ludzi, z któ­rymi możemy się
umó­wić nad Wisłą, sie­dzieć, nic nie mówić. Mam nawet jed­nego kum­pla, z któ­rym umiem mil­czeć przez tele­fon. I to jest też super.


A książki są two­imi przy­ja­ciółmi?


Tak, cho­ciaż ostat­nio mam pro­blemy z kon­cen­tra­cją… Bar­dzo lubię czy­tać,
ale mia­łam nie­dawno różne przej­ścia w życiu, więc tro­chę stra­ci­łam
umie­jęt­no­ści sku­pie­nia… Po tym poznaję, w jakiej jestem kon­dy­cji. Jak
mam gorzej w życiu, to widzę, że naj­więk­szą ulgę dałaby mi książka,
tylko nie­stety nie mogę się skon­cen­tro­wać. Wtedy na siłę się
kon­cen­truję, ale nie zawsze wycho­dzi. Prze­ko­na­łam się do Kin­dle’a, choć
kie­dyś myśla­łam, że nie, że tylko papier, papier. Kin­dle’a można wziąć
do torebki.


I nie jest ciężki.


No wła­śnie. Nie­dawno prze­czy­ta­łam książkę, która bar­dzo mi się podo­bała
– Małe życie. Czy­ta­łeś to?


Prze­rwa­łem.


A mnie bar­dzo wcią­gnęła. W Kin­dle’u czy­ta­łam i nie wie­dzia­łam, ile
jesz­cze mam stron, bo nie umia­łam spraw­dzić.


To bar­dzo gruba książka.


A ja cią­gle nie wie­dzia­łam, czy to już koniec, czy nie. Myśla­łam: „Boże,
żeby ona się jesz­cze nie skoń­czyła”. To książka dla mnie ważna.


Gdy­byś miała na bez­ludną wyspę wziąć powiedzmy trzy książki?


Trzy? To się zdzi­wisz. Nie­za­leż­nie, czy mam taki etap, że jestem
wie­rząca, czy etap, że jestem niewie­rząca, zawsze mam Biblię. Cza­sami ją
czy­tam na chy­bił tra­fił, cza­sami nic z tego nie rozu­miem, a cza­sami do
mnie prze­ma­wia. Arcy­dzieło, do któ­rego długo się zbie­ra­łam, to
Cza­ro­dziej­ska góra. Na pewno bym ją wzięła. Są książki, które kocham,
ale dawno ich nie czy­ta­łam. Jeży­cjada Musie­ro­wicz – pamię­tam, że jak
się poja­wiał nowy tom, to ja się zamy­ka­łam w pokoju albo szłam do wanny
i czy­ta­łam na raz. Życie i los Gros­smana, ale to bar­dzo smutne. Jedyna
książka, którą rzu­ci­łam o ścianę, tak mnie zde­ner­wo­wała, ale w związku z tym jest ważna, bo spo­wo­do­wała taką reak­cję, to Gra w klasy Cortázara.


A filmy?


Cho­dzi ci o to, że wra­casz do domu i zaraz musisz włą­czyć film, który
chcesz obej­rzeć?


No wła­śnie.


Fanny i Alek­san­der… Pamię­tam mój zachwyt, kiedy pierw­szy raz to
oglą­da­łam. Man­che­ster by the Sea, wspa­niały film. Na Wiel­kim pięk­nie
pła­czę od początku do końca, kłócę się z moją przy­ja­ciółką, która
twier­dzi, że to są popłu­czyny po Fel­li­nim, a ja pła­czę i mówię, że to
jest wiel­kie piękno.


A muzyka, obrazy? Jest coś ci szcze­gól­nie bli­skiego?


Jest bar­dzo róż­nie, cza­sami będę słu­chała kawałka Whi­skey in the jar
Metal­liki, cza­sami włą­czę Lacri­mosę, cza­sami to, co wrzuci mi moja
córka, co jest teraz na cza­sie, cza­sami sobie włą­czę Beirut, cza­sami
Kaba­ret Star­szych Panów, za chwilę Nenę czy Dru­piego, od Sasa do Lasa.
Nie mam wyro­bio­nego gustu, ale muzyki poważ­nej też cza­sami słu­cham.
Malar­stwo lubię oglą­dać, a ponie­waż przy­jaź­nię się z histo­ryczką sztuki
Gra­żyną Bastek, to mam szansę, żeby facho­wiec mi o tym opo­wie­dział.
Jestem szczę­śliwa, że ktoś potrafi mnie prze­pro­wa­dzić przez ten świat.


Twoje aktor­stwo i twoje życie skła­dają się z sumy barw, sma­ków, odczuć,
emo­cji.


Tro­chę tak, nie­wąt­pli­wie jest w tym nieco impre­sji, które ze sobą
współ­grają. Two­rząc rolę, naj­pierw ana­li­zuję. Ale póź­niej zaczy­nam już
to kolo­ro­wać i uży­wam wszyst­kiego – spo­tkań z moimi przy­ja­ciółmi,
roz­mów, zdań, barw, zapa­chów. I pęk­nięć. Pęk­nię­cie w postaci, sła­bość w postaci, jest dla mnie pod­stawą. Nasze czasy nie są dobre dla
nie­śmia­łych ludzi. Ja lubię nie­śmia­łych ludzi. I lubię, gdy nagle widzę
moment w roz­mo­wie, kiedy taki czło­wiek się otwo­rzy. Lubię tę wraż­li­wość,
która jest na wierz­chu. W świe­cie teraz jest to postrze­gane jako
sła­bość. A ja uwa­żam, że sła­bo­ści są cza­sami naj­więk­szą siłą.
  
CZE­KAM NA STA­ROŚĆ
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Tomasz Kot


– ostat­nio wię­cej czasu spę­dza na pla­nach fil­mo­wych za gra­nicą niż w Pol­sce i sam nie wie, dokąd ta droga go zapro­wa­dzi. Zaczęła się w rodzin­nej Legnicy, gdzie jako lice­ali­sta ter­mi­no­wał w miej­sco­wym
teatrze, co póź­niej zakoń­czyło się rolą… Ham­leta. Na dobre pochło­nęły go
seriale, czy­niąc zeń aktora kome­dio­wego, z czego sam nie zda­wał sobie
sprawy. Po czym przy­szły naj­waż­niej­sze role – Rysiek Rie­del w Ska­za­nym
na blu­esa, pro­fe­sor Zbi­gniew Religa w Bogach, wresz­cie pia­ni­sta w Zim­nej woj­nie. Wśród naj­waż­niej­szych fil­mów Kota trzeba wymie­nić
jesz­cze Erra­tum oraz Żyć nie umie­rać. On sam odże­gnuje się od
pla­no­wa­nia przy­szło­ści. Można jed­nak przy­pusz­czać, że to dla niego
począ­tek nowego fascy­nu­ją­cego etapu.
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Roz­mowa z Toma­szem Kotem


Sta­jesz się coraz bar­dziej akto­rem mię­dzy­na­ro­do­wym. Byłeś nie­dawno w Bar­ce­lo­nie robić post­syn­chrony do filmu, który jest już gotowy, kolejne
cze­kają na pre­mierę. Jaki tytuł w twoim dorobku otwo­rzył ci tę drogę?


W przy­padku karier aktor­skich są dwie per­spek­tywy. Widoczna na zewnątrz
i ta wewnętrzna. Jeśli cho­dzi o per­spek­tywę zewnętrzną, to Zimna wojna
jest moją wizy­tówką. Fil­mową kartą wstępu. Jed­nak dla mnie momen­tem
prze­łomu są Bogo­wie. Z Bogów bez­po­śred­nio wyni­kała Zimna wojna, w trak­cie pracy nad Bogami na nowo okre­śli­łem i zde­fi­nio­wa­łem się
zawo­dowo. Załóżmy, że nie czu­łeś się ni­gdy napast­ni­kiem, bar­dziej
roz­gry­wa­ją­cym, a tutaj musia­łem być tro­chę jed­nym i dru­gim. Od Bogów
trwa fascy­nu­jąca przy­goda.


Ale już wcze­śniej bywa­łeś napast­ni­kiem. Ska­zany na blu­esa był
fil­mem, który opie­rał się na two­jej roli.


Tak, ale dla mnie to był debiut, nie wie­dzia­łem wów­czas nic. Na pla­nie
pyta­łem o wszystko. Kiedy skoń­czy­łem szkołę, pierw­sze pięć lat w zasa­dzie nie wycho­dzi­łem z teatru. Non stop główna rola za główną rolą,
byłem bar­dzo mocno roze­grany. W dodatku bez rodziny, bez dzieci, więc w peł­nej goto­wo­ści do pracy bez prze­rwy. Ważne jest, co czło­wiek ma w gło­wie. Ja wielu mądrych rze­czy nie mia­łem. To było raczej pozna­wa­nie
świata.


Ostat­nie mie­siące i praca za gra­nicą dały ci kolejną per­spek­tywę
patrze­nia na sie­bie w tym zawo­dzie?


To jest tak jak z pozna­wa­niem obcego języka. Przed fil­mem Bikini Blue
zna­łem angiel­ski na pozio­mie false begin­ner – coś tam koja­rzę, ale się
wsty­dzę ode­zwać. Mniej wię­cej od sze­ściu lat uczę się języka, przy
Zim­nej woj­nie roz­ma­wia­łem o tym z Paw­łem Paw­li­kow­skim. On posłu­guje
się wie­loma języ­kami i mówi, że każdy posze­rza oso­bo­wość. Daje nam nowe
moż­li­wo­ści. Na festi­walu w Can­nes kazali mi przed­sta­wić dokładną
wizy­tówkę – co zro­bi­łeś do tej pory, ile kon­kret­nie fil­mów. Wyszło chyba
trzy­dzie­ści sześć, aż mi się nie chciało wie­rzyć. Wypeł­niam ten dru­czek
i mówię: „Nie ma to sensu, kto będzie trzy­dzie­ści sześć fil­mów po pol­sku
oglą­dał?”. Oka­zało się, że cho­dzi o co innego. Liczba fil­mów mówi o twoim doświad­cze­niu. Dru­gie pyta­nie brzmiało: „Ile razy ten sam reży­ser
popro­sił cię do pracy ponow­nie?”. Ta infor­ma­cja mówi z kolei o tym, czy
przy­pad­kiem nie ma z tobą pro­ble­mów w pracy.


Potem w Sta­nach Zjed­no­czo­nych zorien­to­wa­łem się, że Ame­ry­ka­nie mają
obse­sję szu­ka­nia w rolach momen­tów. Moment jest naj­waż­niej­szy, bo cię
okre­śla. To może być wszystko, na przy­kład spoj­rze­nie.


Moment wska­zuje, że aktor ma w sobie coś nie­po­wta­rzal­nego?


Jakąś magię. Może się zda­rzyć, że pierw­szy raz poja­wia się na pla­nie
ama­tor, reży­ser widzi go w kadrze i doznaje olśnie­nia. To jest ktoś,
wokół niego budu­jemy opo­wieść. Mia­łem gigan­tyczny zaszczyt spo­tkać się z Fran­ci­sem For­dem Cop­polą. Spo­tka­łem go w Paryżu, było to bar­dzo istotne
wyda­rze­nie w moim życiu. Trwało wiele godzin, i on w pew­nym momen­cie
mówi: „Muszę tych Bogów obej­rzeć”. Chcia­łem mu opo­wie­dzieć –
kla­sycz­nie, jak aktor reży­se­rowi – o swo­jej dro­dze, ale Cop­pola
powie­dział, że każdy tę drogę ma swoją i on woli ze mną roz­ma­wiać na
wszyst­kie inne tematy, ponie­waż według jego teo­rii aktor na pew­nym
eta­pie może zagrać wszystko, lepiej lub gorzej, a dla niego
naj­istot­niej­sze jest, co ten aktor ma w gło­wie, co ma w oczach i jaka
ener­gia go napę­dza. W pew­nym sen­sie poluje na moment – coś
cha­rak­te­ry­stycz­nego, nie­po­wta­rzal­nego.


Jak doszło do two­jego spo­tka­nia z Cop­polą?


Był wrze­sień ubie­głego roku, wła­śnie się dowie­dzia­łem, że po raz kolejny
odwo­łano zdję­cia do filmu o Tesli. Jestem po peł­nych przy­go­to­wa­niach,
czuję się jak przed Bogami, tak nała­do­wany. Codzien­nie zakła­da­łem
kami­zelkę, pra­so­wa­łem koszulę i cho­dzi­łem na dłu­gie spa­cery,
prze­ra­bia­jąc w gło­wie sceny. Nagle dostaję maila od agenta z Los
Ange­les, że mam sześć dat do wyboru, bo pan Fran­cis będzie w Paryżu i zapra­sza mnie na spo­tka­nie. W wiel­kim stre­sie pole­cia­łem dzień
wcze­śniej, żeby nie ryzy­ko­wać, że samo­lot się spóźni albo zda­rzy się coś
nie­prze­wi­dzia­nego. Chciał mnie po pro­stu poznać. W Los Ange­les zda­rzało
mi się czę­sto być na spo­tka­niach z róż­nymi waż­nymi bran­żowo ludźmi też
głów­nie z tego powodu, chcieli mnie poznać, zapy­tać o Pawła, o Zimną
wojnę, więc nie byłem zdzi­wiony, tylko bar­dzo szczę­śliwy. I wiesz, co
jest naj­pięk­niej­sze w tej histo­rii? Co mnie wysa­dza z butów? Pra­cu­jąc
nad Bogami, pomy­śla­łem, że nie jestem w sta­nie odtwo­rzyć wier­nie
pro­fe­sora Zbi­gniewa Religi. Pro­blem był taki, że pro­fe­sora ludzie
koja­rzyli głów­nie z okresu sej­mo­wych kory­ta­rzy i jego póź­niej­szej
dzia­łal­no­ści, a ja mia­łem być pro­fe­so­rem z lat osiem­dzie­sią­tych.
Potrze­bo­wa­łem więc inspi­ra­cji i pomy­śla­łem wtedy, że nie będę ogra­ni­czał
się jedy­nie do pol­skiego podwórka. Uzna­łem, że naj­lep­szym przy­kła­dem
jest Robert De Niro w dru­giej czę­ści Ojca chrzest­nego. Nie gra tam
mło­dego Mar­lona Brando, tylko wła­sną waria­cję na ten temat. Deli­kat­nie
modu­luje głos, wydaje mi się, że tysiące razy obej­rzał pierw­szą część
tylko po to, żeby mini­mal­nie odtwa­rzać Brando, ale go nie paro­diuje, nie
naśla­duje, jest jak jego cień. I jest szczu­płym gościem z wąsami. Na
eta­pie kon­stru­owa­nia roli w Bogach ta myśl była jed­nym z moich
fun­da­men­tów i doda­wała mi pew­no­ści sie­bie. W Paryżu usia­dłem naprze­ciwko
faceta, któ­remu to zawdzię­czam. Mówię mu, że nie mogę uwie­rzyć, że mogę
mu oso­bi­ście za to podzię­ko­wać. Za drugą część Ojca chrzest­nego.
Zaczął się śmiać i mówi: „Boże, jak De Niro się bał, nie wie­dział przez
godzinę, które buty zało­żyć”. Słu­cha­jąc tej histo­rii, myśla­łem: „Co ja
tu robię, to jest nie­wia­ry­godne!”. To spo­tka­nie dodało mi dużo siły.


Spo­tka­nie z Fran­ci­sem For­dem Cop­polą musiało mieć dla cie­bie zna­cze­nie
wręcz for­ma­cyjne.


Było pio­ru­nu­jące. Wiesz, ja nie piję alko­holu, a dostaję od niego wódkę
„Pani Walew­ska”. „Panie Fran­ci­sie, nie­stety, tę wódkę oddam komuś w recep­cji, bo nie piję, dobrze?”. On na to: „Nie o wódkę cho­dzi, nie chcę
też z tobą roz­ma­wiać o zawo­dzie, bar­dziej mnie inte­re­su­jesz jako
czło­wiek. Co możesz mi powie­dzieć o pani Walew­skiej?”. Natych­miast
wysko­czy­łem z panią Walew­ską, z Napo­le­onem. Cop­pola jest wiel­kim fanem
Pol­ski, dosko­nale zna Wajdę, Popiół i dia­ment jest dla niego fil­mem
wstrzą­sa­ją­cym, uważa, że Cybul­ski to jest James Dean przed Jame­sem
Deanem. Pytał mnie co chwilę, czy dobrze wypo­wiada nazwi­sko Luto­sław­ski.
Dużo wie­dział, bar­dzo dużo…


To, co się wyda­rzyło po Zim­nej woj­nie – Can­nes, a potem Oscary –
spra­wiło, że musia­łeś poże­gnać się z Tom­kiem Kotem, akto­rem pol­skim
przy­zwy­cza­jo­nym do pol­skich warun­ków, do pol­skiej prza­śno­ści, troszkę
nie­moż­no­ści, braku pro­fe­sjo­na­li­zmu.


Nie jest u nas tak źle. Tak to sobie nazwa­łem, że przy Bogach mia­łem
takie coś, że czuję się dobrym kie­rowcą. Czuję, że jest poten­cjał, ale
nie mamy torów do For­muły 1. I nie mamy spon­sora, który by mnie wsa­dził
w taki samo­chód. Mogę jedy­nie teo­re­tycz­nie zasta­na­wiać się, jak by to
było. Uwa­żam, że mamy świet­nych akto­rów, któ­rzy ni­gdy nie prze­je­chali
się po takim torze, więc nie wie­dzą, czy się nadają, czy nie. Przed
kil­koma laty wej­ście na ten wyż­szy poziom wyda­wało się nie­moż­liwe, teraz
na szczę­ście jest już ina­czej. Widzia­łem ekipę Bożego Ciała na
Osca­rach, po pro­stu serce rośnie. Myślę, że to jest fan­ta­styczne, bo
ludzi, któ­rych ja pozna­łem rok temu, oni poznali teraz. To dla tych
ludzi kolejna infor­ma­cja – Polacy znowu tu przy­je­chali. Mają Idę,
Zimną wojnę, zro­bili ten cudowny film o van Goghu, a teraz Boże
Ciało – Polacy są w porządku. Gada­łem z Rafa­łem Zawie­ru­chą, on ma w sobie coś z genial­nego orga­ni­za­tora. Jak przy­le­cia­łem do Sta­nów, pomógł
mi się zalo­go­wać do tam­tej rze­czy­wi­sto­ści, bo byłem bar­dzo
prze­stra­szony. Rafał żyje tam, jest napom­po­wany innym powie­trzem i myślę, że o to cho­dzi.


Marzysz sobie cza­sami, żeby się tam zna­leźć? Dopusz­czasz myśl, że w pew­nym momen­cie dzieci pójdą do ame­ry­kań­skiej szkoły i ty będziesz w innym świe­cie?


W ogóle tak nie myślę, wiesz? Odpu­ści­łem sobie myśle­nie o przy­szło­ści.
Teraź­niej­szość jest naprawdę istotna. To, jak ją prze­ro­bimy, świad­czy
póź­niej o naszej przy­szło­ści i na pod­sta­wie tego, jak kon­su­mu­jemy
teraź­niej­szość, wyra­bia się nasza jakość na przy­szłość. Na przy­kład
opi­nii czło­wieka punk­tu­al­nego nie wyra­bia się w trzy dni. Takie myśle­nie
pomo­gło mi w wielu sytu­acjach, kiedy teo­re­tycz­nie powi­nie­nem naprawdę
się zała­mać.


Na przy­kład?


Jest jedna rzecz, która się wyda­rzyła zaraz po Bon­dzie, o któ­rej nikt
nie wie. Nie mogę mówić o szcze­gó­łach, ale byłem już w obsa­dzie
gigan­tycz­nej pro­duk­cji, naprawdę gigan­tycz­nej. Naj­pierw to zamie­sza­nie
wokół roli w Bon­dzie, kon­takt z reży­se­rem Dan­nym Boyle’em, kiedy
prze­ko­na­łem się, że naprawdę jestem na świa­to­wym rynku. Tamto nie
wypa­liło, ale poja­wiła się inna pro­po­zy­cja, bar­dzo poważna. Mia­łem
kon­kretne roz­mowy typu: „Musisz się wyka­so­wać ze wszyst­kiego do
czerwca”. Pomy­śla­łem – OK, chcę prze­żyć taką peł­no­wy­mia­rową przy­godę,
pozwal­nia­łem się ze wszyst­kiego i wyczy­ści­łem kalen­darz.


Rozu­miem, że to miał być duży, ame­ry­kań­ski film?


Ame­ry­kań­sko-bry­tyj­ski, mię­dzy­na­ro­dowy. Pamię­tam, że krę­cąc
Nie­zna­jo­mych, myśla­łem, że jeżeli mam zacząć w grud­niu tamtą
pro­duk­cję, a mamy począ­tek listo­pada, to już ktoś powi­nien pytać o numer
buta, o ubez­pie­cze­nie. Robi­łem Nie­zna­jo­mych ze świa­do­mo­ścią, że jak
skoń­czę, mam dwa tygo­dnie prze­rwy i lecę prze­żyć wielką przy­godę. Coraz
bar­dziej prze­czu­wa­łem jed­nak, że nic z tego nie wyj­dzie. I tak się
stało. Mogłem siąść i pła­kać, ale co by mi to dało? Myślę więc, że jak
nie to, będzie coś innego, nie­ważne, musimy iść do przodu, a roz­pa­mię­ty­wa­nie w tym momen­cie już w niczym nie pomoże. Każdy kolejny
film może i powi­nien być wspa­niałą podróżą.


Wydaje mi się, że ten zawód wcale nie musi boleć. Tłu­ma­czę to moim
dzie­ciom i każ­dej gru­pie, z którą mam aktor­skie warsz­taty. Może spra­wiać
frajdę, dawać satys­fak­cję, być zabawą albo jak cie­kawa zagadka
mate­ma­tyczna. Od nas zależy, jak tę zagadkę roz­wią­żemy. W fil­mie
wypo­ży­czamy sie­bie reży­se­rowi, żeby wcie­lić się w kogoś innego. Z takim
myśle­niem coraz czę­ściej czuję się jak dzi­wak. Mam wra­że­nie, że gdyby
nie te suk­cesy, toby mnie odsta­wili na bocz­nicę.


Rozu­miem, że w Bon­dzie byłeś przy­mie­rzany do czar­nego cha­rak­teru?


Tak, to jest ta rola, którą osta­tecz­nie zagrał Rami Malek. Jestem na
waka­cjach, jadę samo­cho­dem, nagle dzwoni agent i mówi, że ludzie od
Danny’ego Boyle’a chcą, żebym nagrał self-tape’a. Dosta­łem kilka scen, z któ­rych mia­łem wybrać dwie. Jedna była z Javie­rem Bar­de­mem, druga z Chri­sto­phem Walt­zem, klu­czowe frag­menty. Takie sytu­acje wydają się
nie­re­alne, trak­tu­jemy je w kate­go­riach żartu. Tym­cza­sem muszę się tego
nauczyć per­fek­cyj­nie, bo ma być jedno uję­cie. Muszę opa­no­wać całość i zagrać na serio. A tam mamy tek­sty typu: „James, it was always me”.
Naj­więk­sza walka, jaką muszę sto­czyć, to uwie­rzyć w tę sytu­ację. Bo to
jest abs­trak­cyjne – to poczu­cie cały czas mi towa­rzy­szy. Jesz­cze
nie­dawno do Can­nes jecha­łem jak tury­sta. Cie­szy­łem się, że mogę zoba­czyć
wielki świat, prze­żyć przy­godę. Nie zakła­da­łem sytu­acji, że to się może
jakoś roz­wi­nąć. Paweł Paw­li­kow­ski też pod­kre­ślał, że nie wie, jaka
będzie reak­cja na nasz film, czarno-biały, mówiony po pol­sku. Tym­cza­sem
rze­czy­wi­stość prze­ro­sła jakie­kol­wiek ocze­ki­wa­nia. Wiele pomni­ko­wych osób
mówiło mi wspa­niałe rze­czy. Cate Blan­chett na przy­kład powie­działa mi,
że jestem part­ne­rem marze­nie, bo jestem dobry, ale potra­fię się scho­wać.
Pomy­śla­łem: „Spoko Cate, zawsze dla cie­bie się scho­wam, nie ma
pro­blemu”. W jury była reży­ser Ava DuVer­nay. Pamię­tam ostat­nią kola­cję
– ludzie z jury, lau­re­aci, wszyst­kie gwiazdy. Była tam rów­nież wła­śnie
Ava DuVer­nay. Pode­szła do mnie i mówi: „Nie znam cię, ale nie wolno ci
teraz znik­nąć. Naj­gor­sze, co możesz zro­bić, to znik­nąć. Nie wolno ci
teraz znik­nąć, obie­caj mi, że nie znik­niesz”. Pamię­tam, że strasz­nie to
prze­ży­łem i wtedy tak cyk­nęło mi w gło­wie, że to wcale nie musi być aż
tak kur­tu­azyjna wizyta. Trzy­mam się mocno przy ziemi, ciężko mi
przyj­mo­wać kom­ple­menty, zawsze mam do tego dystans. Pamię­tam też wyjazd
do Sewilli na roz­da­nie Euro­pej­skich Nagród Fil­mo­wych. Śmia­łem się, że
gdy­bym miesz­kał w Lon­dy­nie, to może bym się zako­le­go­wał z Ral­phem
Fien­ne­sem, bo codzien­nie w Sewilli na sie­bie wpa­da­li­śmy. Każde z tych
wpad­nięć koń­czyło się jakąś roz­mową, krót­kim spa­ce­rem, Zimna wojna
bar­dzo mu się podo­bała. Kolejny dzień, znowu Ralph… Lubię tego gościa,
mam poczu­cie, że on mnie też lubi…


Pozna­li­ście się też tro­szeczkę? Gada­li­ście o zawo­dzie? Czy może o angiel­skiej piłce noż­nej?


Zaczęło się od Zim­nej wojny. Sta­łem przy recep­cji w kolejce i nagle
ktoś zaczął coś do mnie mówi. Śmieszne, bo on tro­chę łysiał, miał brodę,
więc dopiero w dru­giej minu­cie się zorien­to­wa­łem, kto to jest. Poza tym
oglą­dasz Angiel­skiego pacjenta i masz dziwne wra­że­nie, że oni wszy­scy
mają po sto dzie­więć­dzie­siąt cen­ty­me­trów wzro­stu albo i wię­cej.
Tym­cza­sem spo­ty­kam faceta i patrzę w dół… Nie­ważne. Gada­li­śmy o życiu w ogóle, o ludziach i festi­wa­lach. Cho­dzi o taką che­mię, która się
poja­wia, dobrze się czu­łem w jego towa­rzy­stwie, a on też raczej nie
stro­nił ode mnie. Trzy dni póź­niej pytał, czy znam kon­kretną lon­dyń­ską
knajpę. W tym cza­sie już jeź­dzi­łem do Lon­dynu na próby do filmu o Tesli,
więc mogłem ją spraw­dzić… Przy pracy nad tym fil­mem, na razie
prze­rwa­nej, nie czu­łem jakie­go­kol­wiek kom­pleksu, że nie jestem jed­nym z nich, bo przy­jeż­dżam z Pol­ski. Wszy­scy byli trak­to­wani równo. Jeste­śmy
kole­gami z pracy. Naj­gor­sze jest to, że my, Polacy, na co dzień
wtła­czamy sobie do głów dziwne poczu­cie, że jeste­śmy gorsi.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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